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Łańcuch ofiar.
Jeszcze nie zostały  zapom niane przez nauczycielstw o te ofiary, 

jakie zmuszone było ponieść wskutek ustaw y uposażeniowej oraz roz­
porządzenia wykonawczego z roku 1933, w szczególności nie przem i­
nęło lozgoryczenie, spowodowane obniżeniem nauczycielom  dotychcza­
sowych grup uposażeniowych i pozbawieniem  starszych i zasłużonych 
kolegów V-go stopnia służbowego; jeszcze nie zam arło uczucie krzyw ­
dy, w skutek ogólnego zm niejszenia o 7% uposażeń urzędnikom  n iż­
szych i średnich grup celem kilkakrotnego pomnożenia poborów wy­
sokim stanowiskom  i ustanow ienia dla nich dodatków  funkcyjnych 
i służbowych — a już zaw isła nad nauczycielstwem  szkół średnich, 
podobnie jak nad całym  św iatem  urzędniczym , tragiczna groza w po­
staci nadzw yczajnego podatku od uposażeń w wysokości 7% do 20S , 
zapowiedzianego przez PP . P rem jera  oraz W iceprem jera i Min. S kar­
bu w Izbach U stawodawczych, a obecnie uchwalonego przez R adę 
M inistrów. Potrzebę tego bolesnego zarządzenia nasi kierownicy n a­
wą państw ow ą uzasadniali względami na konieczność natychm iasto­
wego zrównoważenia budżetu Państw a.

C ałą grozę położenia św iata urzędniczego uprzytom nim y sobie, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, iż od 5 la t trw a już ów tragiczny łańcuch 
ograniczeń uposażenia pracowników państwowych czynnych i, em ery­
towanych dla zm niejszania deficytu budżetowego. Obcinano dodatki, 
podnoszono składki em erytalne, podw yższano podatki, w strzym ano 
autom atyczny aw ans w szczeblach uposażeniowych, podwyższono w y­
m iar godzin nauczania, obniżano uposażenie o 10'J , o 15' r i o 7 ' ^, 
wreszcie obciążyliśm y się wszyscy stałem i ratam i na rzecz Pożyczki



N arodow ej, a ostatnio Pożyczki Inw estycyjnej, k tórej ra ty  jeszcze nie 
są spłacone w całości.

W szystko to  działo się w imię zrów noważenia budżetu państw a. 
To też nauczyciele szkół średnich w poczuciu swego obowiązku 

obywatelskiego trak tow ali wszystkie te  obniżki poborów, jako św iad­
czenia na rzecz Państw a, rozum iejąc, iż koniecznem  jest obniżenie 
stopy życiowej d la u trzym ania równowagi budżetow ej, W  subskrypcji 
zaś pożyczek N arodow ej i Inw estycyjnej nietylko wszyscy w ypełnili 
w 100"'r sv/ój obowiązek, lecz przyjm ow ali żywy udział w Kom itetach 
propagandow ych owych pożyczek, a Z arząd  G łów ny T, N, S, W, w y­
dał odezwę do swych członków, za lecającą jak najw ydatn ie jszy  udział 
w subskrypcji.

Jak iż  był skutek tego łańcucha ofiar ze strony nauczyciełstw a 
i całego św iata pracow ników państw ow ych? Czy istotnie nastąp iła  
s ta ła  równow aga budżetu?

Nie! J a k  w ykazało dośw iadczenie ostatnich pięciu lat, ostateczne 
spauperyzow anie ogółu pracow ników  państw ow ych poza przejściow ą 
ulgą nie przyniosło korzyści skarbowi Państw a, nie w strzym ało p o g łę­
biania się kryzysu finansowego, nie zaham ow ało w zrostu niedoboru 
budżetowego —  natom iast doprow adziło ogół pracowników państw o­
wych do sy tuacji rozpaczliw ej, Z tego w ynikła również oczywista 
praw da, że drogą zm niejszania uposażeń urzędniczych bez ogranicze­
nia w ydatków  inw estycyjnych i reprezentacyjnych , bez pociągnięcia 
do św iadczeń w arstw  dotychczas oszczędzanych, nie doprow adzi się 
budżetu  P aństw a do równowagi, a poczynania Rządu, idące w dotych­
czasowym kierunku, spotka niepowodzenie.

Z rozum iałą jest rzeczą, że po ty lu  sm utnych dośw iadczeniach 
nauczycielstw o szkół średnich, dow iedziawszy się o pow tórzeniu s to ­
sowanej dotychczas bez powodzenia operacji nowego zm niejszenia 
uposażeń —  zajęło  stanowisko zdecydow anie przeciw ne tem u nietylko 
z powodu tragicznej sy tuacji finansow ej, w jakiej znalazłaby  się w ięk­
szość pracow ników  państw ow ych —  lecz również w trosce o n a jży ­
w otniejsze in teresy  Państw a, W  konsekwencji nauczycielstw o popie­
ra poczynania R eprezen tacji Zawodowej Pracow ników  Państw ow ych 
(centrali związków, do k tórej należy i nasze Tow arzystwo) zarówno 
w przedstaw ieniu  Rządow i opinji św iata p racy  na zniżkę uposażeń 
i w dom aganiu się poddania rew izji dotychczasowego stanow iska co 
do w prow adzenia nadzw yczajnego podatku  od uposażeń, jak i w s ta ­
raniach zw ołania K ongresu Urzędniczego, Kongres ten m a zadoku­
m entować stanowisko pracow ników  państw ow ych w spraw ie zam ierzo­
nej obniżki poborów. N adszedł bowiem czas, by przerw any został ten 
łańcuch ofiar, które, nie przynosząc spodziew anych wyników dla S k ar­
bu Państw a, pogrążają  nauczycielstw o w coraz gorszą nędzę i ham ują 
norm alną p racę szkolną.

D odać należy jeszcze, iż ostatn ie posunięcia skarbowe uderza ją  
również w szkolnictwo pryw atne, i to podw ójnie: bezpośrednio — 
w postaci nadzw yczajnego podatku  od uposażeń — i pośrednio, w sku­
tek dalszego zm niejszenia znikomej już siły  p łatn iczej rodziców,

A takie obniżenie sy tuacji m aterja lne j nauczyciela prow adzi do 
całkow itego zniszczenia jego prężności psychicznej, tak  koniecznej dla 
kształtow ania szkoły.
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„Norm y Płac i Wpisów” -u k ład em  zbiorowym.
W zorem  la t poprzednich M inisterstw o Opieki Społecznej pismem 

z dnia 17 październ ika 1935 r. Nr, Pp. 4/1 poświadczyło, iż ,,W arunki 
umów o pracę, oraz norm y p łac i wpisów dła pryw atnych i społecznych 
szkół średnich ogólnokształcących i zawodowych, zakładów  kształcenia 
nauczycieli oraz szkół powszechnych na rok szkolny 1935/36 nie są 
sprzeczne z obowiązującem i praw am i’'.

W ten sposób ,,Norm y" uznane zostały  za uk ład  zbiorowy i, zgo­
dnie z brzmieniem art, 445 ,,K odeksu Zobowiązań", postanow ienia tego 
układu  dotyczą w yłącznie członków organizacyj nauczycielskich, bę­
dących stroną p rzy  zaw ieraniu uk ładu  zbiorowego, a więc rep rezen ­
tow anych w M iędzystow arzyszeniow ej Komisji Norm. N atom iast n au ­
czyciele niestow arzyszeni, chodzący luzem, z dobrodziejstw a ,,Norm 
korzystać nic mogą, a w razie sporu przysługuje im jedynie —  ną 
zasadzie a it, V III przepisów, w prow adzających ,,Kodeks Zobowią­
zań" — możność pow oływ ania się na ,,zw yczaj", którego istnienia 
m uszą każdorazow o dowodzić i którego uznanie załeży w yłącznie od 
sądu.

Posiedzenie pełnego Zarządu Głównego 
T. N. S. W.

Posiedzenie odbyło się w dn. 10 b. m, pod przewodnictwem  P re ­
zesa, Prof. D -ra W ł. Tatarkiew icza. Obecni kol. kol.: z W arszaw y — 
Dr. T, Bornholtz, P. H alfter, W ł. Kopczewski, Ks, J .  Kulesza, St. 
Kwiatkowski, R, M ańkowski, J , M iernik, Dr, T. xMikułowski, Prof. Dr. 
B. Nawroczyński, St. Pieniążek, Dr. M; R eiter, St. Sedlaczek, K. 
Szwarc, H, Tański, M. Tazbir, z prow incji —  Prof, Dr. L, J a x a  B y­
kowski z Poznania, B, Bucholc z Siedlec, Ks. K. Gałęzowski z Łucka, 
J .  Hess z Bielska, Z. Iwaszkiewiczowa z W ilna, St. Ju re k  z Przem yśla, 
K, Koszyk z Łodzi, J , Laskowski z Łucka, Dr. K. Łuczewski z P ozna­
nia, M. Lubaczewski z K rakow a Dr. A, M ikulski z Krakowa, M. Szczer- 
bański ze Lwowa, J ,  Zagórski z G rudziądza, Dr. J . Zieliński ze S ta ­
nisławowa, Prócz tego w zastępstw ie Prezesów  Zarządów  O kręgo­
wych kol. kol. K. F rycz z Lublina, S. Jastrzębsk i z W ilna i W ł. M i­
chalski z Krakow a, Z arząd G łówny w ysłuchał obszernego spraw o­
zdania W ydziału  w spraw ach: organizacyjnych wewnętrznych, s to ­
sunku do innych organizacyj nauczycielskich, wreszcie w spraw ie sto ­
sunków z w ładzam i szkolnemi oraz ogólnej sy tuacji w szkolnictwie. 
Spraw ozdanie p rzy ję to  jednom yślnie do wiadomości, przyczem  w dy­
skusji obszernie wypowiedzieli się przedstaw iciele Okręgów, ch a rak ­
teryzu jąc  stan organizacyjny oraz stosunki szkolne w poszczególnych 
Okręgach, Spraw ozdania z Okręgów w ykazały  wzrost Tow arzystw a 
i zaw iązanie się w ostatnich czasach kilku nowych Kół, niezależnie od 
p rzyrostu  członków, wynikłego z powodu połączenia się z Z, N. S. W, 
N astępnie przedyskutow ano prelim inarz budżetow y i uchw alono dy ­
rektyw y dla .W ydziału w spraw ach budżetowych.
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W  dalszym  ciągu uchw alono p rzy jąć  do wiadomości umowę, za­
w artą  z b, Z. N. S. W, oraz dokonać kooptacji z pośród b, członków 
Z. N. S. W. do Z arządu  Głównego, zgodnie z pkt. 3 zaw arte j umowy, 
pozostaw iając W ydziałow i praw o dałszych kooptacyj w m iarę zg ła­
szających się w odpowiedniej łiczbie dalszych członków b. Z. N. S. W.

Przeprow adzono też dyskusję w spraw ie czasopism T. N. S. W. 
i uchw alono wnioski w spraw ie reorganizacji kom isji statutow o-orga- 
n izacyjnej w zw iązku z pkt. 4 um owy z Z. N. S. W.

Po obszernej dyskusji w spraw ie grożącej obniżki uposażeń i zao­
pa trzeń  em erytalnych oraz w spraw ie ogólnej sy tuacji w szkolnictw ie 
uchw alono jednom yślnie poniższe rezolucje:

W  sp ra w ie  ob n iżk i u p osażeń .
Z arząd  G łów ny uw aża zapow iedzianą obniżkę p łac nauczyciel­

skich za groźną dla norm alnego funkcjonow ania szkoły. Reform ę po­
w inna poprzedzić energiczna ak c ja  w spraw ie zniżenia kosztów u trzy ­
m ania oraz ograniczenie w ydatków  inw estycyjnych i rep rezen tacy j­
nych, zw łaszcza o charak terze zbytkownym, niedostosow anych do mo­
żności finansowej społeczeństw a.

W  sp ra w ie  rew iz ji za o p a trzeń  em eryta ln ych .
Z arząd  G łówny w yraża przekonanie, że zapow iedziana rew izja 

podstaw y zaopatrzen ia em erytalnego godzi w byt kolegów em erytów , 
k tó rzy  w późnych latach  życia tracą  podstaw ę egzystencji, nie m ając  
już możności uzyskania jej w inny sposób. G rozi ona również widmem 
nędzy  pozostałym  wdowom, przedew szystkiem  jednak podryw a w iarę 
w stałość praw , dobrze nabytych i przez Państw o uznanych.

W  sp ra w ie  p o lityk i w ła d z.
1. Z arząd  G łów ny w yraża przekonanie, że doniosłe zadania 

wychowawcze, do k tórych w ypełniania pow ołany jest nauczyciel p o l­
skiej szkoły średniej, s ta ją  się zgoła nieosiągalne w  atm osferze n iepe­
wności praw nej, w ynikającej z szeroko dotychczas rozpowszechnionej 
zasady  swobodnego uznania w ładzy. W obec tego Z arząd G łówny wi­
ta  z radością zapowiedź zm iany kursu polityki w ładz, w idoczną 
z oświadczeń i zarządzeń  P an a  P rem jera .

2. Z arząd G łów ny w yraża przekonanie, że system atyczna inge­
rencja  czynników, niezw iązanych ze szkołą, w życie nauczycielstw a 
i powierzonej mii m łodzieży jest wysoce niebezpieczna dla norm alne­
go rozw oju p racy  szkolnej.

W  sp ra w ie  szk o ln ic tw a  p ryw atn ego.
Z arząd  G łów ny stw ierdza z praw dziw ą troską postępujący  u p a­

dek znaczenia i w prost ruinę m ate rja ln ą  polskiej pryw atnej szkoły 
średniej, rep rezen tu jącej w niektórych w ojew ództw ach najlepsze t r a ­
dycje walki o P aństw o Polskie. Z arząd  Główny oczekuje od w ładz 
szkolnych życzliwej opieki nad polską szkołą p ryw atną i nad  jej n au ­
czycielstw em  o raz  zaniechania istn iejącej w niektórych Okręgach 
Szkolnych praktyki, polegającej na narzucaniu  szkole pryw atnej kie­
rowników, a naw et nauczycieli. .
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O puszczone placówki ośw iatow e.
P raco w n icy  p lac ó w e k  O św iaty  P ozaszk o ln e j (zw anej daw niej K ursam i d la  D o ­

ro s ły ch ) p rzeży w a li ró żn e  k o le je . B yły  czasy  (od r. 1915 do 1928), k ied y  ca ły  w y ­
s iłek  k ie ro w n ic tw a  n a s taw io n y  b y ł n a  d o b ie ran ie  o d p o w ied n ich  ludzi, n ie ty łk o  fa ­
chow ych  nauczycie li, a le  ideow ców , k tó rzy  tę  p ra cę  tra k to w a li  jako  p ow inność  
sp o łeczn o -n aro d o w ą. C hodziło  bow iem  o rzeczy  n ieb y le jak ie . L udziom  n a jbardzie j 
u p o śled zo n y m  p rzez  życie, a n a lfab e to m  do ro sły m  i m łodzieży  lub tak im , k tó rzy  
z w ie lu  p rzy czy n  n ie  m ogli p rze jść  p rzez  n o rm aln ą  szko łę , n a leża ło  dopom óc w  z d o ­
byciu  tego , czego p rag n ę li —  ośw ia ty  i w iedzy . W śró d  w ięk szo ści n au czy c ie ls tw a  
n a s taw ie n ie  do te j p ra c y  b y ło  ta k  w ysok iego  g a tunku , że m ożna je by ło  b ez  p rz e ­
sad y  n azw ać  p o słan n ic tw em . N ic to, że p o b ie ra n e  p en sje  b y ły  groszow e, w łaśc iw ą  
i rz e te ln ą  z a p ła tą  b y ło  m ora ln e  p rześw iad czen ie , że się  ro b i to , co p o tr z e b a , 'i  tak , 
jak  p o trze b a . P o n iew aż  p ra c a  w ieczo rn a  w y m agała  rz e te ln e g o  p rzy g o to w an ia , m o­
zolnego  p rzem y ślan ia , a b y  an i jed n a  chw ila  w ieczo ru  n ie  p o sz ła  n a  m arne , p rz e to  
n ie k tó rz y  p raco w n icy  po św ięc ili się  te j sp raw ie  ca łk o w ic ie , p o rzu ca jąc  inne zajęc ia  
z a ro b k o w e .

P rzez  p a rę  ła t za jęc ia  w ieczo rn e  b y ły  o p łac an e  lep ie j i n a u czy c ie ls tw o  z p e ­
w nym  spoko jem  o ju tro  m ógło się o ddać  um iłow anej p racy , p o d n o sząc  p lac ó w k ę  na 
co raz  w yższy poziom .

K ryzys ekon o m iczn y  w y w o ła ł k ry zy s w  różnych  dz ied zin ach  życia, a  w ięc  
i w  ośw iac ie . W a rto śc i ta k ie , jak  ideow ość, p rz e s ta ły  być  cen io n e  ta k  w ysoko. 
W aru n k i z ew n ę trzn e  c iągle p rzy p o m in ały  nauczycie low i, że m usi się  stać  jednym  
z „szary ch  " ludzi.

N au czycie l te n  rozum ie  k o n ieczn o ść  ofiar, a le  n ie  m oże się  zgodzić na  z e ­
p ch n ięc ie  go p rzez  W ład ze  M ie jsk ie  do  ro li n ic n iezn acząceg o  p io n k a, k tó ry m  p o ­
ru sza ją  ludzie, n iek o n ieczn ie  zn ający  się  na  rzeczy . Ja sk ra w y m  p rzy k ład em  le k c e ­
w ażąceg o  i n ie rz e te ln e g o  sto su n k u  W ład z  M ie jsk ich  do  p raco w n ik ó w  ośw ia tow ych  
jes t fak t d o ręczen ia  za in te re so w an y m  now ych, w ie lce  k rzy w d zący ch  w aru n k ó w  
p ra cy  i p łac y  dn  13,VI, pod czas gdy ro k  szko lny  k o ń czy ł się  15,VI, T e  now e w a ­
ru n k i o p ra co w a n e  zo s ta ły  w  ta jem n icy  p rzed  n au czy cie ls tw em , k tó re  ty lk o  na  m ocy 
p o g ło sek  m ogło zo rgan izow ać p ew n ą  akcję  ob ro n n ą . A k c ja  ta , k tó re j w y razem  by ły  
u ch w ały  sze reg u  w a ln y ch  zeb rań , p ra co w ite ,sz e ro k o  u m o ty w o w an e  m em orja ły  o raz  
d e leg ac je  do  W ład z  Z arząd u  M iasta  w  zu p ełn o śc i zaw iodły . S tan o w isk o  W ład z  
ty ch  p o z o s ta ło  n iew zruszone , sk u tk iem  czego k ilk a d z ie s ią t osób zm uszone by ło  
po rzu c ić  u m iło w an ą  p racę .

O desz li p rzew ażn ie  p raco w n icy  s ta rs i (n iek tó rzy  z nich  byli z a tru d n ie n i od 
chw ili p o w sta n ia  in sty tu c ji, t. j, od  1915 roku) —  ludzie, k tó rzy  o d d a li p lacó w ce  
n a jlep sze  sw e la ta  i siły , k ła d ą c  jej podw aliny .

C zęść tych  osób b y ła  u b ezp ieczo n a  w  funduszu  em ery ta ln y m  m iejskim  i m iała  
p ra w o  p rzy p u szczać , że gdy n ad e jd z ie  sta ro ść , lub gdy kogo  los d o tk n ie  n iezd o l­
nośc ią  do p racy , n ie  b ęd zie  m usia ł g inąć z n ied o s ta tk u . W sk u tek  n ieo czek iw an eg o  
o p u szczen ia  p lacó w ek , sp ow odow anego  stan o w isk iem  W ład z  M iejskich , an i jedna  
z ty ch  osób n ie  o trzym a p e łn e j em ery tu ry , lecz  część, z a leżn ie  od  ilości p rz e p ra c o ­
w an y ch  lat. Szczegó ln ie  c iężk i je s t los tych , k tó rz y  m ają  rod z in y  n a  sw em  u trz y ­
m aniu . O znalez ien iu  innej p ra c y  tru d n o  jest m yśleć, w o b ec  ty s ięc y  b ez ro b o tn y ch  
n au czycie li, n ie  m ów iąc już o tem , że m eto d y  n au czan ia  w  szk o łach  w ieczorow ych  
ró żn ią  się  od  m eto d  p ra c y  w szk o łach  dziennych .

N ajsm utn ie jszy  jed n ak  w  te j  ca łe j sp raw ie  jest fak t, że n iew ątp liw ie , sk u tk iem  
u s tą p ie n ia  od w a rsz ta tó w  p ra c y  ludzi o ddanych  i dośw iadczonych , obniży  się p o ­
ziom  p lacó w ek  w  O św iac ie  Pozaszko lne j,

W  dow cip ie , że  z W y d zia łu  O św iaty  i K u ltu ry  p o z o s ta ł ob ecn ie  sam  ,,w ydział", 
b ez  o św ia ty  i k u ltu ry , jes t szczy p ta  p raw d y . Ja d w ig a  B o d a lska  (W arszaw a).
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Z początk iem  przyszłego roku szkoln. 1936/7 proponuję z a m i a n ę  p O s a d y  
e ta to w eg o  n au czy c ie la  fizyki w Państw ow em  G im nazjum  Żeńskiem  w  P oznaniu  

na  tak ie  sam o stanow isko  w  W arszaw ie  (w raz z ew. zam ian ą  m ieszkań), 

Adres: Poznań, ul. Słoneczna 10 m. 4. Prof. gimn.



Uczczenie 2000-ej rocznicy urodzin H oracego.
N acze ln a  in s ty tu c ja  n au k o w a  u nas, P o lsk a  A k ad em ja  U m ieję tności, u czc iła  

jub ileusz  u ro d z in  na jw ięk szeg o  liry k a  rzym skiego , Q u in tu sa  H o ra tiu sa  F laccu sa , 
o k a z a łą  k sięg ą  p am ią tk o w ą, ,,C o m m en ta tio n es H o ra tia n a e "  (C raco v iae  1935), w y­
d an ą  k o sz tem  M in is te rs tw a  W . R. i O. P. o raz  P. A . U. S k ła d a  się ten  p ięk n y  tom  
z dw óch  częśc i: łac iń sk ie j (stron  222) i po lsk ie j (209 stron), razem  431-|-9 nlb t tro n  
dużej ok taw y .

R o zp raw y  p o p rzed zo n e  są  la p id a rn ą  d e d y k ac ją  w  języku  łac iń sk im , k tó ra  
głosi, źe  P , A , U. p o św ięca  tę  księgę  n ieśm ie rte ln e j p am ięci m is trza  liry k i rzym ­
skiej, k tó ry , u ro d zo n y  p rz e d  dw om a ty s iącam i la t, p rzez  20 p ra w ie  w iek ó w  s ło ­
d y czą  p ieśn i, s iłą  jam bów , w d zięk iem  gaw ęd, m ąd ro śc ią  listów , n ie ty lk o  zach w y ­
cał, lecz ta k ż e  k sz ta łc ił  w szy stk ich  sp a d k o b ie rc ó w  k u ltu ry  rzym skiej. K sięga ta  
m a św iadczyć  o sp e łn ien iu  się p rzep o w ied n i p o e ty , że s łu ch ać  go b ę d ą  z zam iło w a­
niem  n a w e t ludy  n a  p ó łn o cy  m ieszk ające ; za razem  m a być  ona dow o d em  w d z ięcz ­
n o śc i za  to , że jego u tw o ry  b y ły  p o d n ie tą  i n a tch n ien iem  d la  w szystk ich  p o e tó w  
lirycznych  w P o lsce  od  w. XVI do czasów  najnow szych . P o d a n a  p o d  tą  d e d y k ac ją  
łac iń sk a  d a ta  8 g rudn ia  1935 r, o d p o w iad a  d ac ie  u ro d z in  p o e ty , k tó ry  p rzy szed ł 
na  św ia t 8 g ru d n ia  r. 65 p rz ed  C hr. w  W enuzji (p łdn. Italji, A pulji).

N a stę p u ją ca  k a rta , rów n ież  n ad liczb o w a , z aw ie ra  sp is rzeczy  obu części; 
p o d a je  on ty tu ły  ro zp raw , k tó re  są  różnej o b ję to śc i (14 w  częśc i łac iń sk ie j, od  
2— 54 s tro n  liczące  i 2 w p o lsk ie j, 27+ 182), a w iążą  się z rozm aitem i k w estjam i, 
od n o szącem i się do u tw o ró w  H o racego . W śró d  a u to ró w  p rz ew a ż a ją  p ro feso ro w ie  
u n iw e rsy te tó w  (ale b ra k  tu  n iek tó rych!) z «h lubą  naszej h e llen is ty k i. T. Z ielińskim , 
n a  cze le ; są  znan i a u to ro w ie  p o d rę cz n ik ó w  łac iń sk ich  d la  now ego  gim nazjum ; Sin- 
ko. K ow alsk i, S m erek a , Skim ina. C zęść łac iń sk a  k o ń czy  się ro z p ra w ą  B enziona  
K a tza  o znajom ości H oraceg o  u żydow sk ich  (hebra jsk ich) p isa rzy  i o żydow skich  
p rz e k ła d a c h  teg o  p o e ty .

W  częśc i po  sk ie j jes t n a jp ie rw  ro z p ra w a  p ro f. J a n a  O ki z W ilna. W  o s ta t ­
nich  la ta ch  z a ją ł on się  a rch iw um  G ró d k a  i n a  te j p o d sta w ie  om aw ia zn aczen ie  
H orac ju sza  w  w y k ła d ac h  tego  uczonego , k tó ry  p o d czas sw ojej d z ia ła ln o śc i na  k a ­
ted rz e  filologji k lasy czn ej w  U n iw e rsy tec ie  S te fan a  B a to reg o  (1806— 1825) ro z ­
w in ą ł w ie lk ą  ru ch liw ość  i w zb u d ził w śró d  u czn iów  sw oich z ap a ł do stud jów  k la ­
sycznych . D ruga ro z p ra w a  p. t. ,,P o lsk ie  p rz e k ła d y  H oracego", p ió ra  b. w izyt. 
O grodzińsk iego , o d zn acza  się  m ró w czą  p raco w ito śc ią , a le  za razem  szerok im  h o ­
ry zo n tem  i rozum nem  u jęc iem  tem a tu . O na to  om aw ia zag ad n ien ie  m ożliw ie  d o ­
k ład n ie , z u w zg lędn ien iem  n a w e t m a te rja łu  w  rę k o p isac h  się k ry jąceg o . A u to r 
w ło ży ł w  tę  ro z p ra w ę  dużo czasu , tru d u  i c ie rp liw o śc i iśc ie  b en ed y k ty ń sk ie j, a le  
p rzy  tej sp o so b n o śc i z e b ra ł  dużo ech  H o raceg o  w lite ra tu rz e  p o lsk ie j i m a w k ró tc e  
p rz y stąp ić  do o p raco w an ia  teg o  p rzed m io tu . T ak ie  p ra c e  są  b a rd zo  w ażne  i p o w in ­
ny się  d o staw ać  do w iadom ości szerszych  w a rs tw  sp o łeczeń s tw a , ab y  w y k azy w ać  
n ieg asn ącą  żyw o tn o ść  a n ty k u  i k o n ieczn o ść  odp o w ied n ieg o  u w zg lędn ien ia  w gim ­
nazjach  i liceach  n au k i języ k ó w  k lasycznych .

To w y d aw n ic tw o  P, A . U, p o zo stan ie  trw a ły m  n a b y tk ie m  nau k i p o lsk ie j i jej 
ch lubą . P rof. S te rn b ac h , k tó ry  by ł jej re d a k to re m  z ram ien ia  K om isji F ilo log, 
P, A. U ., p o jec h a ł z tą  k sięg ą  do Italji, aby  w ziąć  u d z ia ł w u ro czy sto śc iach  rzy m ­
skich, zap o w ied zian y ch  na  17 lis to p a d a  i w ręczy ć  tę  k sięg ę , jak  w  r. 1930 ,,Com- 
m en ta tio n es  V erg ilian ae"  R zym skiej (a racze j Italsk ie j) A kadem ji.

P o n a d to  prof. R. G anszyn iec , zn an y  o rg a n iz a to r w y d aw n ic tw  filo logicznych, 
p rzy g o to w u je  o sobny  zeszy t u tw o rzo n eg o  w tym  ro k u  p rzez  sieb ie  czasopism a, 
,,P rzeg ląd u  K lasycznego", po św ięco n y  uczczen iu  jub ileuszu  p o e ty  W enuzyńsk iego . 
M, in. zn a jd u ją  się  tam  dw a a r ty k u ły  p o d p isan eg o ; „Z naczen ie  w ychow aw cze  
poezy i H o ra tiu sa"  i ,,S ien k iew icz  jak o  w ie lb ic ie l H o ra tiu sa" . Z w y d aw n ic tw  G an- 
szyńca, p rzezn aczo n y ch  d la  m łodzieży , w ym ienić n a leży  w y d an ą  w r. 1933 p ięk n ą  
k siążk ę , sk ła d a ją c ą  się z dw óch  częśc i; L. H, M o rstin ; „E cce  p o e ta " , A . R a p a p o rt:  
,,Q. H o ra tiu s  F la cc u s"  o raz  o sobny  zeszy t „F ilo m a ty "  nr. 69, gdzie jes t rów nież  a r ty ­
k u ł p o d p isan eg o ; „H as ła  w ych o w aw cze  H o ra tiu sa" , T ak że  w innych zeszy tac h  tych  
czasop ism  i w  w ydaw anym  do n ied a w n a  p rzez  P o lsk ie  T -w o  F ilo lo g iczn e  ,,K w ar­
ta ln ik u  K lasycznym ", z łączonym  o b ecn ie , z p o w o d u  czasó w  k ry zy so w y ch , z daw nym  
o rganem  ,,E o s" w  jed n ą  ca ło ść  p. t. „Eos, K w art, K las." p o d  rc ilak c ją  prof. dr. F ra n ­
c iszk a  Sm olki, jes t w ie le  m a te rja łu  do  o d czy tó w  o H oracym , k tó re  po w in n i u rząd zać  
n au czy cie le -filo lo g o w ie  w szk o łach  i d la  szersze j p u b liczności. Do tego  w zyw a Za-
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rząd  G łów ny i Z arząd y  K ół P , T. F . sw oich  członków , k tó rzy  pow inn i w reszcie  
z a p rz e s ta ć  o d g rad zan ia  się  od sp o łe cz eń s tw a  chińskim  m urein, w yjść z d o ty ch ­
czasow ej re ze rw y  i z acząć  in form ow ać sze ro k ie  w arstw y  sp o łe cz eń s tw a  o sk a rb ach  
m yśłi, k ry jący ch  się  w l ite ra tu rz e  s ta ro ży tn e j, o w a lo rach  k u ltu ry  an tycznej, k tó ra  
jes t p o d s ta w ą  k u ltu ry  w sp ó łczesn e j. C zas do  p ra cy  n a  tern polu! ^

Dr. S tan is ław  Pilch  (Lwów).

Głosy czytelników.
Utopje i paradoksy w łeorji i praktyce pedagogicznej.

M o tto : „W szy stk ie  p rzem ilczan e  p ra w d y  sta ją  się jad o w ite" . — N ie tzsche.

Na m apę św ia ta , n ie zaw ie ra ją cą  IJtop ji, n ie  w a rto  p a trz eć , gdyż pom ija  ona 
te n  k ra j, do k tó reg o  L udzkość  dąży. P o s tę p  — to  u rzeczy w is tn ien ie  U top ji — 
p o w ied z ia ł O. W ilde. W śró d  u to p is tó w  zn an e  są  n azw iska  u to p is tó w -p o lity k ó w , 
jak  P la to n a  (D zieła; O P aństw ie), T om asza M o rusa  i C am panelłh  (P aństw o  S ło ń ­
ca); znam y i u to p is tó w  p ra w  n a tu ry  (Russo) i u to p is tó w -sp o łec zn k ó w  (M arx — 
B eb el — E ngels). M niej znam y i zw racam y  uw agi na anonim ow ych  u to p is tó w -p e- 
dagogów , a k tó ry ch  im ię; iegjon. O ich to  dz ia ła ln o śc i p o ch leb n ie  m ów i Ś w ię to ­
chow sk i że ,,żaden  sy s te m at p ed agog iczny  n ie  ud o w o d n ił ta k  w ym ow nie  po tęg i 
w ycho w an ia  i żad en  nie w sk aza ł mu tak  p ro sty ch  i p ew n y ch  dróg, jak  u to p ja "  ’)• 
P ię k n ie  b rzm ią  p ow yższe  c y ta ty , jak i pon iższy  p e an  na  cześć  utopij, Ictóre ,,są 
n iby  stad em  p rze la tu jąc y ch  n ad  z iem ią p tak ó w , k tó re  pom im o odm ian w b a r­
w ach  i k sz ta łta c h , w szy stk ie  dążą  z z im nych okolic  do c iep łe j k ra in y  p rzy sz ło śc i"  -). 
L ecz  w życiu  codziennem , w  rę k ac h  lu d z i-n ie-o rłów , k tó ry m  b ra k  zrozum ienia, 
że u tó p ja  jes t ty lk o  i m oże zo stać  u to p ją , s ta je  się ona n ieznośnym  c iężarem , 
b ły sk a w icą  w  rę k u  w arja ta . P ed agogow ie  św ia ta  całego  w yśnili cudny  sen  o w y ­
chow an iu  ludzkości. P rzez  jej w ychow an ie  —  do szczęścia , do K ró lestw a  bożego 
już tu  na  z ie m i—  jak  chcą  inni. Czyż to  n ie  p ięk n y  sen  o p o tęd ze  w y ch o w an ia?

K tó ż  zliczy  w szy stk ie  inne sny  o id ea ln em  z rea lizo w an iu  id ea lnego  celu  w y ­
ch o w an ia? ,.. W y ch o w aw ca-n au czy c ie l sp o ty k a  się z n iem i n ieom al codziennie , 
n ieo m al w k aźd em  poczy n an iu  pedagogicznem . K aram bol u to p ji z rzeczy w is to śc ią  
z d arza  się  często  w szkole, a  że z tego  n ieszczęśliw ego  w y p ad k u  rodzi się  p a r a ­
do k s —  to  te ż  m am y do zaw d z ięczen ia  m, in. sz lach e tn y m  u to p is to m . R zecz 
p ew na, że  zg rzy ty  te  i d y so n an se  n ie  są  p rzy jem ne w życiu szkolnem . Iry tu ją  
n ie raz  i p ra liżu ją  p ra c e  n au czy cie la -w y ch o w aw cy . M am  w rażen ie , że one są p o ­
w odem  w zrostu  w śród  lud zk o śc i t. zw, re la ty w izm u  (pod na jro zm aitszem i p o s ta ­
ciam i) i p o k rew n e j a m odnej teo rji w zględności. O na to  w łaśc iw ie  sp ra ­
w ia, że ,,n au czy cie le  św ia ta  p o siad a ją  dziś w  sp o so b ie  w y k ład u ; w użyciu  
uśm iechu  d la  rzeczy  sm utnych , w e w p lecen iu  iron ji w e w zniosłość , w trak to w a n iu  
pow ażn em  b łah o ści, a  w zb ag a te lizo w an iu  tego, co zasadnicze ... w n ieu s ta lo n ej in ­
to n ac ji głosu, a n a d ew szy s tk o  w  sp rzeczn o śc iach , z k tó ry ch  się n ik t n ie tłum aczy , 
an i p rz e d  sobą, an i p rz ed  drugim i..., coś, co zd radza, że p raw d a, k tó re j n auczają  
n ie  jest d la  nich  n a p ra w d ę  p raw d ą! A  tłum , k tó ry  przejm uje  ją od  nich  i w nią 
w ie rzy  —  w ie rzy  w  n ią  n ie  n a p raw d ę "  ■').

W  szk icu  n in ie jszym  chciałbym  w sk azać  na  k ilk a  u top ij — p aradoksów , 
k tó re  zac iem n ia ją  p raw d ę  i w y k rzyw iają  rzeczy w is to ść , n ie p rzy czy n ia jąc  się z a ­
is te  do  osiągn ięcia  celó w  w y tk n ię ty ch , a b ęd ąc  pow odem  n ieporozum ień  i b łęd ó w  
w  p ra k ty c e  p ed agog iczne j. P o za  sk o n s ta to w an iem  stan u  rzeczy  —  nie m am  tu 
n a ra z ie  zam iaru  w sk azy w ać  dróg dla usu n ięc ia  szkod liw ych  p rz e ro s tó w  w tej 
dz iedzin ie.

C zasem  w y sta rcza  postaw ien ie  zagadn ien ia , a odpow iedź d a je  sobie czyteln ik , 
tern b a rd z ie j, jeśli — jak  w' tym  w ypad k u  —  w niosek m oże być ty lk o  jeden, Łużne 
te  sp o s trz e że n ia  d o ty czą  zarów no  uczn ia, jak  i n au czy cie la , w ychow an ia , jak  
i nauczan ia .
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') A l. Ś w ię tochow sk i: U top je  w rozw oju  h isto rycznym .
-) A l, Ś w ię to ch o w sk i: 1. c. str. 326.
•') G ro ssek -K o ry ck a , O su p rem ac ji z ła , S tr. 5.
„Utopje  i p a ra d o k sy  w  teor ji  i p ia k ty c e  pedagogiczne j" , nadesłane nam przez  

A u to ra ,  p o m ieszc za m y  chętnie, ja k k o lw ie k  n iezupełnie  g o d z im y  się na ich m e r i ­
tum. (P rzy p .  Red.).



1. M asz k o n sty tu cy jn ie  zag w aran to w an ą  w olność słow a i m yśli. —  Spróbuj 
sk o rzy stać  w p ań stw ie  to ta ln em , faszystow skiem  czy bolszew ick iem  z tej w olności 
p rzy  funkcji n auczan ia . M usisz realizow ać za ło żen ia  p rogram ow e, bo w ład za  n a d ­
zorcza, a  n ie  ty  je s te ś  o dpow iedzialnym  za  k ieru n ek  w ychow ania . 2. R ozw ija j duszę... 
—  ,,N ie jednej duszy  n igdy  się n ie  o d k ryw a, chyba że się w przód  w ym yśli". — 
N ie tzsch e . 3. W y rab ia j w  uczn iu  k ry ty cy zm . —  N a św iec ie  ca ły m  ob se rw u jem y  
silny  rozw ój t. zw. państw , o p a rty ch  o sąd y  au to ry ta ty w n e , p a ń stw  to ta ln y ch , k tó re  
n ie zn o szą  k ry ty k i. T ak  sam o i d la  p racodaw cy  w ygodn ie jszy  je s t p racow nik  n ie ­
k ry tyczny . Ś lepy posłuch  je s t m ile  w idziany . 4. M ów  dużo o pacyfiźm ie i b ra te rs tw ie  
narodów . —  D ru g ą  rę k ą  w ciskaj dziecku  bagnet. 5. S ta ra j się  ,,sublim ow ać“ in s ty n k t 
w a lk i u dzieci. —  G dy do ro śn ie , rozw ija j w  n iem  „ sz la ch e tn ą  odw agę" .,, i s iłę  do 
po trzeb n ej w alki. 6. P rzek o n y w aj dzieci o rów ności w szystk ich  ludów , —  Lecz ra sa  
b ia ła  p rz ec ie ż  jest „czem ś" w ięcej, n iż inne, k o lo ro w e . 7. N aucza j; J e d n o s tk a  d la 
sp o łeczeń s tw a , — Je d n o s tk a  asp iru je  i do indy w id u aln eg o  życia. 8, D ziecko  
m a p raw o  do jak  n a jd a le j posun ię tego  in d y w idualnego  rozw oju  swej osobow o­
ści. — D la tego  z m aso w o -indyw idualizu jącego  sposobu n auczan ia , p rzechodzim y 
do nau czan ia  m asow ego (zw iększenie ilości dzieci w k la s ie ) . 9. ,,P raw d z iw a  d e m o - • 
k ra c ja  je s t to z ró w nan ie  poziom u k u ltu ra ln eg o "  (W o le rt), —  ̂ Ile  dzieci jes t poza 
sz k o łą?  C zy owo „zró w n an ie" jes t wogóle do p o m y ślen ia?  10, N auczan ie  m a być 
w ychow ujące. —  Czy n au k a  (k u ltu ra , sz tuka) w ogóle p rzy czy n iła  się do w ychow ania 
ludzkości (odpow iedzia ł już  R usso). N au k a  i m oralność  o d d a la ją  się od siebie. 
11, P oznaj duchow e po trzeb y  dziecka  i w nikn ij w osobiste  jego  dążen ia , zaop ieku j 
się jego p ra cą  n a d  sobą. .— J a k ą  cy frą  w y raża  się b ierność  duchow a m as? 
U czysz w szko le  250 dzieci; po ro k u  będziesz  m u sia ł uczyć w  innej szko le  i p o ­
znaw ać d a lszy , w iększy ,.kom plet dusz", —  P oznaj w tedy  w czas w sze lk ie  zm iany 
w ro zw o ju  dusz. 12, S zko ła  d z is ie jsza  —  to szk o ła  ,.rad o sn a". —  P o p a trz  uw ażn ie j, 
z ja k ą  rad o śc ią  uczą się  dzieci i zn ieś p raw o  p rzym usu  szkolnego. 13. D ziecko ma 
p raw o  do zabaw y  i. sw obody. —  D latego  siedzi 5— 6 godzin  d z ienn ie  w  szkole  
i 1— 3 godzin  uczy się w dom u (sam odzielna  p raca  dom ow a). P ra c u je  ty le , ile do- 

, ro sły  człow iek w ed le  u staw y  o ochron ie  p racy . 14. W śró d  n ęd zarzy  XX w ieku 
szerz w zniosłe  z asad y  filan tro p ijn e . —  M oże ci uw ierzą . 15. N iech w ychow anek twój 
nie ro zw ija  w sobie h ip o k ry zji. N iech będzie  szczerym . — D la tego  n iech  się uczy 
i in te re su je  nau k ą, chociaż m u ona ,.kością w g a rd le  s ta je " . 16. W sp ó łp racu j ze 
w szystk im i rodzicam i, — N aw et w tedy , gdy rodzice  sobie tego nie życzą, wzgl, 
nie są  do tęgo zdoln i. 17, W ychow uj dzieci na  k a rn y ch  obyw ateli. —  N ie z ap o ­
m inaj, że k a rn o śc i bez p raw a  sto so w an ia  k a r  i sankcyj dozw olonych n ie  da  się 
w ychow ać naw et w 50% . 18. P rzek o n y w aj dzieci, że w szystko, czego je  uczysz, m a 
w ie lką  w artość  d la  życia i rozw oju  jego um ysłu . — D la tego  niech ślęczy n a d  s p ra ­
wam i tak iem i już  w 11 roku  życia, k tó re  do p iero  znaczn ie  później m oże p o jąć  
(p rzew ertu j d o b rze  program y!). 19. S z k o ła  m usi p rz y g o to w ać  w y ch o w an k ó w  do 
życia. —  J a k ie  ono będzie, gdy dziecko d o ro śn ie?  Czem  ono b ęd zie?  W  k las ie  
m ieszczą się  re p re z e n ta n c i w szy stk ich  w a rs tw  sp o łeczn y ch , p ęd zący ch  życie  b a r ­
dzo zróżn iczkow ane, 20. P o k aż  dziecku  czar, p iękno  ziem i o jczy ste j. — M asz do 
d yspozycji k ilk a  u d a tn y ch  obrazków , k ra jo b razó w . N ie m ożesz an i z b ra k u  czasu, 
an i z b ra k u  p ien ięd zy  p o k azać  im  tego, co m a ją  ukochać, A  p o d staw ą  jasn y ch  
p o jęć  są  ja sn e  w yobrażen ia . —  N ie u p raw ia j w erbalizm u. 21. J a k o  w ychow aw ca 
u kochaj w szy s tk ie  dzieci, n ie  w yróżn iaj żadnego . —  (,,Der F re u n d  v e rla n g t das 
H erz" — F ry d . W .). —  B ądź b o h a te re m  — „n ad cz ło w iek iem ". A lb o  u daw aj, że 
nim  jesteś. 22. W ierz  w sam odzielność  dziecka. —  Z apom nij o tem , że sam odziel- 
nem  m oże być jed y n ie  zw ierzę  łub człow iek d o ro sły  (Szum an). 23. D zia ła j na  
am bicję  dziecka. —  C hoćby ona w p ra k ty c e  p ro w ad ziła , g ran iczy ła  i p rz e ra d za ła  
się w dum ny egoizm  —  zazdrość . 24. W skazu j dziecku  ideę D obra. —  M imo, że 
O no się  n ie op łaca  tak , jak  sp ry t, m atactw o, k rę tac tw o . 25. O pracu j tw órczo, o ry ­
g inaln ie  i c iek aw ie  w szy s tk ie  lekc je . —  M im o że  n ie  je s te ś  genjuszem . T w ierd ź  
że n ie z ru ty n izo w ałeś — zm echanizow ałeś tw ej p racy  w ychow aw czej, 26, W ykazu j 
zaw sze dużo in ic ja tyw y , —: N ie p rży zn aw a j, że n a ś lad u jesz  tych, co też  p rochu  
n ie w ym yślili (bo ich ubiegł w yn a lazca ). 27. Ucz zaw sze z zapałem . O pow iadaj 
np . se tn y  raz  z żyw em  za in teresow an iem  —  (nie-sztucznem ) dzieciom  o k o ro n acji 
C hro b reg o  i w jeździe  do K ijow a, N ie  graj kom edji, a le  siln ie  p rzeży w aj te n  fa k t 
(choć już m asz 35 ro k  p racy ). 28. O ddaj się  ty lk o  szk o le  (w y łączn ie  i b ez  resz ty ), — 
Z apom nij o tern, że jes teś  n ie ty lk o  nauczycielem , a le  i człow iekiem  wolnym . 29. M a­
my b u d o w ać  u d z ieci jeden , w sp ó ln y  św ia to p o g ląd  i ,,filozofję ży cia" . -— K iedy
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w śród  do ro sły ch  on się rów nież jeszcze nie w y tw orzy ł (w alki k a p ita lis tó w  ze 
św iatem  p racy ). A  i szk o ły  są  często  w yznaniow o m ieszane. —  I czynniki r e li­
g ijne często  ro zb ija ją  w sp ó ln o tę  id ea łów , pog lądów . 30. S p rzeczam y  się ; czy, k ied y  
i jak  ,,u św iad o m ić" i d ać  dzieciom  w ych o w an ie  sek su a ln e . —  Życie n ie  m a czasu, 
n ie  czeka na  ukończen ie  sp rzeczek . Robi sw oje. Źle czy dobrze. Czy i m y zaWsze 
d o b rze  b ędziem y  um ieli „w yjść z o p re s ji"?  31. S łuż  d z ieck u  ra d ą  p rz y  w yborze  
zaw odu. —  N ie w iesz, ja k ą  d ro g ą  p ó jd z ie  jego rozw ój psychofizyczny. N ie znasz  p raw  
po d aży  i p o p y tu  w n a jb liższe j p rzyszłości. 32. S ta ra j się, b y  dziecko p o znało  do ­
k ład n ie  i w szechstronn ie  o tacza jący  je  św iat ro ślin n y  i zw ierzęcy, —  M asz do 
dysp o zy c ji k ilk a d z ie s ią t ty lk o  lekcy j, og ran iczonych  w  czasie, m asz p rz e d  so b ą  
dziecko, k tó rem u  nie m ożesz „w y k ład ać"  zaw iłych  n ieraz  problemów-. S tąd  z ko ­
nieczności dużo ob jek tó w  m usi być d la  niego n ieznanych. 33. D baj o h ig jenę  
i zd row ie  w szkole. —  A  m oże sam  nosisz w sobie za razk i gruźlicze. Iłu  zak aźn ie  
ch o ry ch  p rz eb y w a  w  jasnej i czyste j szkole. P rz e p ęd ź  ich do n o r-izd eb ek , żeby 
n igdy  n ie  m ieli czystego  p o w ie trza , a p ręd ze j z so b ą  sk ończą. A lbo : Ile m am y 
h ig jen iczn ie  zbudow anych  izb szk o lnych?  34, Je d n i m ów ią, że  dziecko je s t sam o ­
dzie lne, d ru d zy  tem u  p rzeczą . —  P ie rw si d o d a tk o w o  tw ierd zą, że ch o ciaż  jest 
sam odzielne, jed n a k  je s t n ieo d p o w ied zia ln e  za  swe czyny. D ru d zy  u trzy m u ją , że 
ch o ciaż  jes t n iesam o d zie ln e , trz e b a  i m ożna zap ro w ad z ić  d la  n iego  sam o rząd  u c z ­
niow ski. 35, Z as tan aw iam y  się; Co lep sze ?  —  k o ed u k ac ja , czy „ se p a ra c ja ” p łc i 
w szk o łach ?  K iedy  będzie  m niej z ła ?  —  M o ra liza to rzy  w y k azu ją , że zło  jest 
z aw sze  in ten sy w n ie jsze , ono i ta k  zw ycięża , m a p rzew ag ę  na  D obrem , k tó re  jest 
b ie rn e . F ilozo fow ie  m ów ią  znow u  o teo rji w zględności d o b ra  i z ła . 36, N au czy ­
cielu! —  m iej na  uw adze  jed n o s tk i zdo lne, zaop ieku j się niem i. N iech zdobędą 
n a leżn e  im  jak  najw yższe  w yk szta łcen ie  i n iech w niosą odżyw cze siły  —■ soki do 
ogólnej k u ltu ry  n a ro d u , —  N ie godzi się w yryw ać jed n o s tek  zdo lnych  ze swego 
śro d o w isk a  i p rzen o sić  —  do innych, p o n iew aż  c ie rp i n a  tern p ierw sze . O gołacasz  
je  z jed n o s tek  w ybitnych, a  m ierno ty , zd an e  na  ła sk ę  i n ie łask ę  losu, n ie  b ę d ą  
m ia ły  siły  p odn ieść  sw ego środow iska  na w yższy szczebel ku ltu ra ln o -cy w iłizacy jn y . 
37. S ta ra j się u trzy m ać  k o n tak t z dziećm i poza godzinam i nauki, p rzez cały  
dzień, —  M ieszk ają  one w prom ien iu  3—5 km, z a ję ty  jes teś  w łasn ą  p racą , dzieci 
rów nież. J e s te ś  zm ęczony i cieszysz się, że m ożesz odpocząć. Tw oi w ychow ankow ie 
tak że. 38. Rozw iń duchow o k ażd e  dziecko do m axim um . Z apew nij mu tak i rozw ój, 
na  jak i go stać . —  W  szk o łach  n iem a se lek c ji, ;— U cz tak , b y  sk o rz y sta ł jak  n a j­
w ięcej uczeń : n a jb a rd z ie j zdolny, zdolny, m niej zdolny, m ało  zdolny, n iezdolny  
i g łu p tak . 39. K sz ta łć  i w y rab ia j w  d z iec iach  silną  w olę. —  G dy dorosną , b ęd ą  
m usia ły  w znacznej m ie rze  ro b ić  i m yśleć, i chcieć  ta k  i to, co im  p o d y k tu je  ,,r z e ­
czyw istość", Jeg o  „chcenie" gó rn e  i m ocne —  ogran iczą  ludzie, ,,o b e d rą ” go 
z niego, a  ,,g łow ą m uru  n ie p rzeb ije" . Z ostan ie  zniechęcen ie  i rozczarow anie. 
40. W ychow aw ca m usi w ciąż ksz ta łc ić  się i uczyć, pom nażać sw ą k u ltu rę  duchow ą.—  
K ied y ?  —  P rz e d  po łudn iem  obow iązki w szkole, po po łu d n iu  —  przygo tow an ie  do 
lekcyj, p o p ra w a  zeszy tów , k o n fe ren c je , o św ia ta  p o zaszk o ln a  i t. d., i t. d. 41. N au ­
czycie! m usi s ta ra ć  się, by  by ł a u to ry te te m  w  sw em  środow isku . —  W  tym że zn a j­
d u ją  się liczne jed n o s tk i o w yższej k u ltu rz e  duchow ej i m ate rja ln e j.

Czy to  w szystko  u to p je  i p a ra d o k sy ? -  Czy w szystk ie  p rz y k ła d y  tu  p rz y ­
toczone są  n ap raw d ę  u to p jam i —  p a rad o k sam i?  N iek tó re  z nich —  być m oże — 
sp o tk a ją  się z zaprzeczeniem . J e s t  to  m ożliw e d latego , że jak  mówi Św iętochow ski;
,lżycie  i u to p ja  zb liży ły  się do s ieb ie" . W śró d  p rz y k ła d ó w  tu  w ym ienionych  sp o tk a ­
my się z u to p jam i sz lachetnym i, o ten d en c jach  w zniosłych , b ę d ący ch  tw oram i 
id ea lis tó w  —  łudzi, snu jących  swój sen  o p rzyszłem  szczęściu ludzkości. „O ne to 
u trzy m u ją  cz ło w iek a  n a  w yżynie  m yśli i uczuć, n ie  p o zw ala ją  m u być  gadem , p e ł ­
zającym  po ziem i i k ażą  być orłem , szybującym  ponad  nią. O ne są m atkam i 
w szy stk ich  reform , w szy stk ich  u d o sk o n a lo n y ch  p rzem ian  w rozw oju  sp ó łży c ia"  ‘), 
N as rea liza to ró w  w zniosłych idei d en erw u ją  ty lk o  p seu d o -u to p je , niedorzeczności, 
k tó re  w d a rły  się  na niw ę pedagogiczną p rzy  pom ocy ludzi, k tó ry m  M efistofel pod- 
szep n ął sen tenc ję ;

„I górnobrzm iące w porę  rzucaj słow a,
A już sze ro k o  ci o tw o rem  s tan ie  w z ię to śc i bram a.
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Słow am i ła tw o  m anew row ać,
Słow am i system  p rzygotow ać,
W  moc słów  w ierzyć  b a rd zo  snadn ie .
O d słow a jo ta  n ie  o d p ad n ie" . —  G oetbe.

Do nas na leży , czy  „ rea ln o ść  zech cem y  k sz ta łto w a ć  ry lcem  fan taz ji"  (T. M i- 
c iń sk ij, czy p u ste j frazeo log ji. N ie chcem y być obciążeni b a lastem  pseudo-ideow ym . 
P o w ięk sza ją  go p rzew ażn ie  ci pedagogow ie , k tó rz y  słow o; ,,m ógłby", „d o b rze  
b y ło b y " , „p o w in ien", — z as tę p u ją  w y razem ; n a u cz y c ie lu -re a liza to rz e  „m usisz"... 
Ci, k tó rzy , g łosząc now e teo rie , tezy , h ipo tezy , p rzyczynk i, su b iek ty w n e  sądy , 
opin je, sugestje  pow inn i m ów ić w y łączn ie  w  try b ie  w arunkow ym , a u n ik ać  try b u  
ro zkazu jącego . N asze „C redo pedagogiczne" będzie  w ted y  k ró tsze , a le  n ie  w yw o­
łu ją c e  zas trzeżeń  i zdobędzie  sobie w iększe pow ażanie, w ięcej w yznaw ców , k tó rzy  
z en tu z jazm em  b ę d ą  ch c ie li m ieszać  sz lac h e tn e  u to p je  z tw a rd ą  rzeczy w is to śc ią . 
T y lk o  w  ten  sposób  m ożna u lżyć do li n a u cz y c ie li-rea liz a to ró w , A  w dob ie  obecnej 
p o s tu la t ten  n ab ie ra  coraz  w iększej wagi. U ginam y się pod  c iężarem  p seudo- 
u to p ij, p a rad o k só w , k tó re  „m usim y" dziś realizow ać, by  ju tro  o nich  zapom nieć 
i z a jąć  się now ą ta n d e tą  ,.ideow ą".

J a n  S ze le je w sk i  (P oznań).

Kom unikaty Zarządu G łównego T. N. S. W.
Posiedzenie Prezydjum w dniach 24 i 30 października oraz 7 listopada 1935 r.

1. P rze p ro w ad z o n o  szczegó łow ą dyskusję  w sp raw ie  g ro żący ch  ob n iżek  
u p o sażeń  i u ch w alo n o  d y re k ty w y  d la  d e le g a tó w  T . N. S. W., u c zes tn iczący ch  w e 
w spólnej akcji O gólnego Z rzeszen ia  o raz  R e p rez en ta c ji P raco w n ik ó w  P a ń s tw o ­
w ych  w tej sp raw ie . W y słu ch an o  rów n ież  sp raw o zd an ia  kol. K. M ań kow sk iego  
o szczeg ó łach  akcji, p rzed się w z ię te j p rzez  te  C en tra le . 2) U ch w alo n o  m erao rja ły  
do P a n a  M in istra  W . R. i O. P. o raz  do M in is te rs tw a  S k a rb u  w sp raw ie  grożących  
o b n iżek  u p o sażen ia  o raz  w  sp ra w ie  obn iżen ia  ko m o rn eg o  za  lo k a le  szko lne, 
3, P rze p ro w ad z o n o  szczegó łow ą  d yskusję  n ad  sp raw o zd an iem  kol. S t. K w ia tk o w ­
sk iego  w sp raw ie  s ta n u  dom ów  w yp o czy n k o w y ch  i u ch w alo n o  w niosk i w  sp raw ie  
ich ad m in istrac ji n a  p rzy sz ło ść . U chw alono  ,,T en esó w k ę"  w K ryn icy  o d d ać  do 
dyspozycji Z arząd o w i K o ła  W arszaw sk ieg o  T, N. S. W . na  czas feryj z im ow ych 
d la  zo rg an izo w an ia  tam  kolon ij, 4) P rzep ro w ad zo n o  d yskusję  w sp raw ie  zam ia­
rów  p o d p o rz ąd k o w a n ia  szk o ln ic tw a  w ładzom  ad m in istrac ji ogólnej i uch w alo n o  
z an iech ać  akcji w  te j sp raw ie  w ob ec  zap ew n ien ia , k tó re  o trzy m ał Z arząd  G łów ny 
ze  s tro n y  a u to ry ta ty w n e j, że  p o d p o rz ąd k o w a n ie  w  chw ili obecnej n ie  grozi. 5) W y ­
słu ch an o  sp raw o zd an ia  d e le g a tó w  T. N, S. W . z p o sied zen ia  R ad y  N adzorczej 
K siążn icy  A tlasu . 6) P rzep ro w ad zo n o  d y skusję  b u d ż e to w ą  i uch w alo n o  w niosk i 
w sp raw ie  czasop ism  T. N. S . W . 7) W y słu ch an o  sp raw o zd an ia  kol, R. M ań k o w ­
sk iego  ze  z jazdu  S to w arz , N aucz, S zk ó ł Z aw odow ych  i Dr. T. M iku łow sk iego  
z k o n fe ren c ji po ro zu m iew aw czej o rgan izacy j n au czy cie lsk ich , o d b y te j na  z a p ro ­
szen ie  Z rzeszen ia  N au czy c ie li S zk ó ł G osp. W ie jsk iego  dla u tw o rzen ia  z jed n o cze ­
n ia  o rgan izacy j nau czy cie lsk ich . 8) W y słu ch an o  sp raw o zd an ia  kol, P . H a lfte ra  
z p o s ied zen ia  M ięd zy sto w arzy szen io w ej K om isji N orm . 9) D o k o n an o  ro zd z ia łu  
re fe ra tó w  n a  p o sied zen ie  p e łn eg o  Z arząd u  G łów nego  i p rzy g o to w an o  od p o w ied n ie  
w nioski, 10) D eleg o w an o  kol. S t. K w ia tk o w sk ieg o  do O rło w a  M orsk iego  dla z a ­
ła tw ie n ia  sp raw  o rgan izacy jn y ch  o raz  kol. D yr. A. R o n d th a le ra , jak o  p rz e d s ta ­
w ic ie la  T. N. S. W . n a  Z jazd S to w arzy szen ia  D y re k to ró w  P o lsk ich  Szkó ł Ś redn ich  
w Łodzi.

Zaopatrzenie weteranów szkolnictwa polskiego.
Z p om iędzy  osób, k tó ry ch  p o d an ia  p o p ie ra n e  by ły  o s ta tn io  p rzez  Z arząd  

G łów ny  T. N. S. W ., n a s tę p u ją c e  osoby  u zy sk a ły  już po d p is P an a  P re z y d en ta  
R zeczy p o sp o lite j na  w n ioskach  o ich  z ao p a trz e n ie ; 1) C h leb o w sk a  F e lic ja , 2) H en ­
ry k  B uczek , 3) C um ftów na S tefan ja , 4) E y n aro w icz  Ja n in a , 5) K o ch ań sk i A le k sa n ­
der, 6) Ł ag odziców na M arja, 7) L ipko  Ja n in a , 8) M u raw sk a  S tan is ław a , 9) P oczo- 
b u ttó w n a  S te fan ja , 10) R ad ziu k in aso w a  S tefan ja .

Ł ączn ie  w ięc  z 22 osobam i, k tó re  w 'ym ienione zo s ta ły  w N r 19 ,,Przegl. P ed ."  
z r. 1934, 32 osoby, p o p ie ra n e  p rzez  Z arząd  G ł. T. N. S. W., u z y sk a ły  d o ty ch c za s  
zao p a trz e n ie .
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Z życia Koła W arszaw skiego T. N. S. W.
W e w to re k  dn ia  26 lis to p a d a  o godz, 20-ej Dr. J a n  P i p r e k ,  k ie ro w n ik  

ogniska  m eto d y czn eg o  jęz. n iem ieck ieg o , w ygłosi od czy t p. t. „ N iek tó re  z ag ad n ie ­
n ia, zw iązan e  z re a liz a c ją  now ego  p ro g ram u  języ k a  n iem ieck ieg o  w  g im nazjum ". 
W stęp  w olny  d la  cz ło n k ó w  i w p ro w ad zo n y ch  gości.

Zimowa Kolonja Nauczycielska w Krynicy.
w  r. b. Z arząd K oła W arszawskiego T. N. S. W. w okresie świąt 

Bożego N arodzenia (23.XII. b. r. — 7.1.1936) organizuje w Krynicy 
w domu wypoczynkowym — T e n e s ó w c e  —  kolonję nauczycielską 
dla członków i ich rodzin.

O płata  wynosić będzie 5 zł. dziennie (mieszkanie, opał, światło, 
utrzym anie). Zapisy p rzy jm uje  się w Kole W arszaw skiem  T. N. S. W. 
(W arszaw a, B racka 18 m. 4) w poniedziałki, środy i p iątki od godziny 
19 do 20. W szelką korespondencję w związku z zapisem, wraz ze znacz­
kiem pocztowym na odpowiedź, kierow ać należy do Koła W arszaw ­
skiego T. N. S. W.

Kronika.
O d zn aczen ia  cz ło n k ó w  T . N. S. W . „W aw rzy n em  A k adem ick im ".

P o lsk a  A k ad em ja  L ite ra tu ry , u k ład a jąc  lis tę  p ie rw szy ch  k a n d y d a tó w  do 
o d zn aczen ia  ,,W aw rzynem  A k ad em ick im ", zw ró ciła  się m. in. do Z arząd u  G łó w ­
nego T. N. S. W . z p ro śb ą  o w sp ó łp racę . Z arząd  ten  w k w ie tn iu  b. r. p rzed staw i! 
A kad em ji 23 u m o tyw ow anych  w niosków  o odznaczen ie .

Z p o śró d  cz ło n k ó w  naszej o rgan izac ji za w y b itn e  zasług i d la  d o b ra  lite ra tu ry  
p o lsk ie j n ad an o  „Z ło ty  W aw rzyn  A k ad em ick i"  B e rn ard o w i C hrzanow sk iem u  i K a ­
z im ierzow i W óycick iem u; „S re b rn y  W aw rzy n " za  sze rzen ie  zam iłow an ia  do  lite ­
ra tu ry  po lsk ie j —  H en ry k o w i G allem u, K azim ierzow i K osińsk iem u, K azim ierzow i 
K rólow i, L eonow i P ło szew sk iem u , F ran c iszk o w i Pop io łkow i, K azim ierze  R y ch te - 
rów nie , P aw ło w i Sosnow sk iem u , B ogdanow i Suchodo lsk iem u , Zofji Szm ydtow ej, 
W ład y sław o w i S zyszkow skiem u, S tan is ław o w i T yńcow i, H en ry k o w i Życzyriskie- 
mu; „ S re b rn y  W aw rzy n "  za  sze rzen ie  czy te ln ic tw a  —  Ja n o w i L askow sk iem u  i M i­
ch ałow i P ieszce .

P ra c a  sp o łeczn a  w Gim n. im. S u lk o w sk ich  w R ydzynie ,

O trzym aliśm y  sp raw o zd an ie  z p racy  spo łeczn ej G im nazjum  im. S u łkow skich  
w R y dzyn ie  (za o k re s  od  1 w rześn ia  1932 do 1 w rześn ia  1935). Ze sp raw o zd an ia  
tego  w yniku, iż G im nazjum  to m oże służyć za w zór w y tw arzan ia  w śród  m łodzieży  
d o b rze  p o ję teg o  ty p u  sp o łeczn ik a  i d la teg o  zam ieszczam y je w streszczen iu  
d la  w iadom ości i p o d n ie ty  innych szkół. P ra c ę  sp o łeczną, p o d ję tą  na szerszą  
ska lę, ro zp o czę ło  G im nazjum  z p o czą tk iem  ro k u  szkolnego  1932/33. W tym  celu 
R ad a  P ed agog iczna  p o w o ła ła  do życia; a) K o m ite t Pom ocy  d la  B ezro b o tn y ch  m ia­
s ta  R ydzyny, b) K o m ite t O św iatow y, oba sk ła d a jąc e  się z członków  G ro n a  N au ­
czy c ie lsk ieg o  oraz  z cz ło n k ó w  ich rodzin . N a pom oc b ezro b o tn y m  i ubogiej lu d n o ­
śc i R ydzyny  z ło ży ły  się  d o tac je  na  ten  cel F u n d ac ji im, S u łkow sk ich , posiłk i, w y ­
d aw an e  b e zp ła tn ie  p rzez  k uchn ię  G im nazjum , sk ła d k i m iesięczne o raz  p rzygodne  
G ro n a  N au czy c ie lsk ieg o  i innych  p raco w n ik ó w  gim nazjum  n a  ogólną sum ę 14.983 zł,
55 gr. Z eb ran e  p ien iąd ze  i ś ro d k i w n a tu rz e  zo s ta ły  zuży te  na  w y nagrodzen ia  za 
d o s ta rcz an ą  p ra cę  b ezro b o tn y m , dożyw ian ie  d z ieci z och ro n k i i szko ły  p o w szech ­
nej, zapom ogi na  leczen ie, b e zp ro cen to w o  u d z ie lan e  pożyczki, b e zp ła tn e  ro z d a ­
w nic tw o  w ęgla i d rzew a, p om oce  szko lne  d la uczniów  szko ły  pow szechnej, d o ­
żyw ian ie  ubogiej ludności, odzież  d la  bezrobotnych ', łączn ie  na  sum ę 14.982 zł. 86 gr. 
C hcąc u n iknąć , o ile m ożności, d o b ro czynnego  c h a ra k te ru  u d z ie lane j pom ocy, d o ­
s ta rcz an o  b ezro b o tn y m  p ra cę  i o p łacan o  ją z funduszów  K o m ite tu , W  ten  sposób  
d o sta rczo n o  p ra c y  oko ło  20 bezro b o tn y m .
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O śro d k iem  d z ia ła ln o śc i K o m ite tu  O św iatow ego  jest p ro w ad zo n y  p rzez  G im ­
nazjum  D om  O św ia to w y  „M alaga", obejm ujący  n a raz ie  św ie tlicę , czy te ln ię  i dużą 
salę ze sc e n ą  n a  odczy ty , p rz e d s ta w ie n ia  i z eb ran ia . Co n ied z ie lę  —  w  o k resie  
ro k u  szko lnego  —  u rząd za  K o m ite t w  sa li D om u O św ia to w eg o  w ieczory , na  k tó re  
sk ła d a ją  się odczy ty , ilu s tro w an e  p rzez ro czam i łub  p o k azam i, m uzyka  z p ły t g ra ­
m ofonow ych, p rzeg ląd y  ty g o d n io w e, d e k lam ac je  i t. d. P rz e c ię tn a  ilość  słu ch aczy  
p rz e k ra c z a  200 osób . L iczn ie  u częszczan e  są  św ie tlica  i czy te ln ia , z ao p a trz o n e  
w d z ien n ik i i inne p ism a o raz  w gry. W  c zy te ln i m ieśc i się w y p o ży cza ln ia  k siążek . 
P oza  tern  D om  O św ia to w y  p ro w ad z ił w  o sta tn im  ro k u : a) w ieczo rn e  k u rsy  o św ia ­
to w e  dla s ta rsze j pozaszk o ln e j m łodzieży  m iasta , b) k u rs  ro b ó te k  d la  dz iew czą t, 
c) gry i z ab aw y  ru ch o w e  d la  s ta rsze j m łodzieży  m ęsk ie j m iasta . W  pow yższych  
p racach  b io rą  u d z ia ł ró w n ież  s ta rs i  uczn iow ie. W y k o n a li oni w w a rsz ta ta c h  szk o l­
nych scen ę  o raz  sp rzę ty , p ro w ad zili k u rs  zab aw  ruchow ych , p o m agali w  u rząd zan iu  
n ied z ie ln y ch  w ieczo ró w  i t. p.

O gó lnopo lsk i Z jazd  P edagog iczny .

W  dn iach  od  24— 26 p a źd z ie rn ik a  odby ł się w K rak o w ie  O gó lnopo lsk i Z jazd 
P ed ag o g iczn y ,'O b rad y  p len a rn e  teg o  Z jazdu m ia ły  za  tem a t: ,,W p ły w  dziedziczności 
i śro d o w isk a  na  rozw ój cz ło w iek a" . Z nakom itym  pod  w zględem  tre śc i i w y g ło sze ­
nia  by ł r e fe ra t  p rof. D ra  E. G od lew sk ieg o  p. t.; ,,D ziedziczność  a  ś ro d o w isk o  z p u n k ­
tu w id zen ia  b io log icznego". R ów nież  w arto śc io w y , in te resu jąc y , a n a d to  n iez m ie r­
n ie p rz e jrzy s ty  b y ł r e fe ra t  p rof. D ra  S, P ień k o w sk ieg o  p. t.: „D ziedziczność  a ś ro ­
dow isko  ze  s ta n o w isk a  lek a rsk ieg o " . Z innych  —  n a le ży  w ym ien ić : re fe ra t  prof. 
D ra Z. M y słak o w sk ieg o  p. t,: ,,O sobow ość  a ś ro d o w isk o  sp o łeczn e" , p rof. D ra  L, J , 
B ykow skiego  p, t.: „Z ag ad n ien ie  d o b o ru  rasow ego  w w y ch o w an iu " o raz  w stęp n y  
re fe ra t  prof. D ra  Szum ana ,,0  zasadn iczym  p o d z ia le  psycholog ji na  b io log iczną  i hu- 
m an istyczno-soc jo log iczną , jak o  teo re ty c z n e j p o d sta w ie  po czy n ań  w ych o w aw czy ch ".

P ró cz  o b ra d  p len a rn y ch  o d b y w a ły  się o b rad y  w  sek c jach . B yło  ich  trzy : 
S ek c ja  p rzed m io tó w  p edagog icznych . S ek c ja  w y ch o w an ia  sp o łe cz n o -o b y w a te l-  
sk iego  i z ag ad n ień  ogó lnych  o raz  S ek c ja  zag ad n ień , zw iązan y ch  z w ychow an iem  
d z ieck a  tru d n eg o . N a sek c jach  ty ch  p o ru szan o  m iędzy  innem i ta k ie  tem a ty , jak: 
,,Co p o w in ien  obejm ow ać p ro g ram  psycholog ji w ychow aw czej w p rzy sz łem  liceum  
p ed ag o g iczn em " (Dr. Szum an). ,,N au czan ie  h is to rji w y ch o w an ia  w s to su n k u  do 
n au czan ia  p ed ag o g ik i"  (Dr, K ulczycki). , ,0  u sp o łeczn ien iu  k a n d y d a tó w  w zak ład a c h  
k sz ta łce n ia  n au cz y c ie li"  (dyr. Ż ulińska). ,,O rg an izacja  życia  szko lnego  w  liceum  
pedag o g iczn em " (dyr. M ysłow ski). ,,O sobow ość  n au czy cie la  w  św ie tle  życzeń  m ło ­
dz ieży" (Dr. Surkow sk i). ,,P ra k ty c z n e  p rzy g o to w an ie  k a n d y d a tó w  na nau czy cie li 
szkó ł p o w szech n y ch  w  z ak ład a c h  k sz ta łc e n ia  n au czy cie li"  (dyr. S idor), ,,P rzy g o ­
to w a n ie  uczn iów  z a k ła d ó w  k sz ta łc e n ia  n au czy cie li do p lan o w an ia  i o rg an izow an ia  
p ra cy  p e d ag o g iczn o -d y d ak ty czn e j w  szko le  p o w szech n e j"  (Dr, G łuth). N ad to  
k ilk a  re fe ra tó w  w yg łoszono  n a  tem a t t, zw, d z ieck a  tru d n eg o . U czestn icy  Z jazdu 
o d d a li h o łd  ś, p. M arsza łk o w i P iłsu d sk iem u , u d a jąc  się g rem jaln ie  na  W aw el 
i b io rąc  u d z ia ł w  sy p an iu  k o p c a  na  Sow ińcu . Z jazd zak o ń czy ł się  zap o w ied zią  
zo rgan izow an ia  n a s tęp n eg o  K ongresu  w  ro k u  p rzy sz ły m  ró w n ież  w K rakow ie.
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Z żałobnej karty .

Ś. p. Michał Bobrzyński.

W  pierw szy ch  dn iach  lipca  b. r, zm arł w  Ł opuchow ie , w oj. p o zn ańsk iem , ś. p, 
M ich ał B o brzyńsk i, jed n a  z na jw y b itn ie jszy ch  p o s ta c i p o lsk ich  na  p rze ło m ie  n asze ­
go s tu lec ia . W ie lk i uczony , zn ak o m ity  p raw n ik  i h is to ry k  o trzym uje  w m łodym  
w ieku  k a te d rę  n a  U n iw e rsy tec ie  Jag ie llo ń sk im , O bok  d z ia ła ln o śc i czysto  naukow ej, 
k tó re j  zasług i są  p o w szech n ie  uzn aw an e , rozw ija ł on dz ia ła ln o ść  p o lity czn ą  jako 
d łu g o le tn i p rz ew ó d c a  k o n se rw a ty s tó w  k rak o w sk ich . ,,D zieje P o lsk i w za ry c ie "  są 
jego  g łów nem  dz ie łem  n au k o w em , sy n te ty zu jącem  jego d z ia ła ln o ść  n au k o w ą  i p o li­
tyczn ą . D zieło  to , d z ięk i sw oim  w y b itnym  za le to m  sty lu  i rów n o cześn ie  g łę b o k ie - ’ 
mu, choć  jed n o stro n n em u , u jęc iu  zagad n ień  p rzesz ło śc i po lsk iej, w y w arło  w ie lk i 
w p ły w  na k sz ta łto w a n ie  sp o łe cz eń s tw a  po lsk ieg o  w  c iągu  k ilk u  d z ie s ią tek  lat 
p rzed w o jen n y ch , a i p o  w ojn ie  m ia ło , w ie lk i w p ły w  p rzy  ferow an iu  w y ro k ó w  h is to ­
ry czn y ch  i fo rm ow aniu  p o jęć  p o litycznych .

P rzez  ła t dz iesięć  by ł ś, p . B o b rzy ń sk i w ic ep re zy d e n tem  R ady  Szkolnej K ra ­
jow ej, t. zn. szefem  całeg o  szk o ln ic tw a  galicy jsk iego . Z asług i jego w  o rg an izo w a­
n iu  szk o ln ic tw a  zw łaszcza  na  p o lu  ad m in istrac ji są  n iezap rzeczo n e ; zn ał on w y ją t­
k ow o  d o k ład n ie  w szy stk ie  zag ad n ien ia  n ie ty łk o  ad m in istracy jn e , a le  i pedagogiczne  
i p ro g ram o w e, i osob iśc ie  czu w ał n ad  sp ręży s tem  funkcjonow an iem  ca łeg o  szk o ln i­
c tw a  sob ie  po w ie rzo n eg o . N a stęp n ie  p ia s to w a ł m an d a t do p a rla m e n tu  a u strjack ie - 
go, lecz n a  tem  polu  n ie  rozwinąit w iększej d z ia ła lnośc i, gdyż w k ró tc e  z o s ta ł p o w o ­
łan y  n a  n a jb a rd z ie j o d p o w ied zia ln e  s tan o w isk o ; n am ie stn ik a  G alicji. B yło tq  po 
trag iczn e j śm ierc i A n d rze ja  hr. P o to ck ieg o . P rzez  p ięć  la t sw ego u rzęd o w an ia  ś. p. 
B o b rzy ń sk i m iał w y ją tk o w e  tru d n o śc i do  p o k o n an ia . P o s ta w ił on sob ie  za cel d o ­
p ro w ad z ić  do za łag o d zen ia  k o n flik tu  p o lsk o -u k ra iń sk ieg o , do  czego w  g łów nej m ie­
rze  m ia ła  się p rzy czy n ić  n ow a o rd y n ac ja  w y b o rcza  do  Sejm u G alicy jsk iego , d a jąca  
R usinom  p o w ażn e  w zm ożenie  w pływ ów . R ozm aicie  osąd zan o  w  sp o łeczeń s tw ie  
p o lsk iem  tę  p o lity k ę  i jes t jeszcze  p rzed w cześn ie , b y  w y d ać  o n ie j sąd  o sta teczn y . 
Je d n o  już dziś w olno nam  p rzy p u szczać , że rz ąd  au str jack i, p rzy g o to w u jąc  się do 
w ojny z R osją, p a r ł  n a  sw ego n am iestn ik a , b y  jak  na jen erg iczn ie j d ąży ł do za łag o ­
d zen ia  w sze lk ich  ta rć  na  te re n ie  p rzy sz ły ch  o p eracy j w ojennych .

Do T. N, S. W , n a le ża ł Z m arły  od  p ierw szy ch  la t jego is tn ien ia . B ył on p ie rw ­
szym  p rezesem  K rak o w sk ieg o  K o ła  T . N, S, W , i p rzy  u g ru n to w an iu  naszej o rg an i­
zac ji w  M ało p o lsce  p o ło ży ł zn aczn e  zasług i. J a k o  szef szk o ln ic tw a  m iał on p e łn e  
z rozum ien ie  d la  p ra c y  nauczy cie lsk ie j, i, choć często  d z ie liły  go od naszej o rg an i­
zacji p o w ażn e  ró żn ice  w  z ap a try w an ia ch  p o litycznych , zaw sze  u m ia ł n a leży c ie  o c e ­
n ić  ro lę  naszego  T o w a rz y stw a  d la  p ra c y  o św ia tow ej i k u ltu ra ln e j, W  uznaniu  jego 
zasług  n au k o w y ch  i o rg an izacy jnych  T, N. S. W. n a d a ło  mu ty tu ł cz ło n k a  h o n o ro ­
w ego. P a m ię ta ł w id oczn ie  ś. p. B o b rzy ń sk i o syroich zw iązkach  z nam i, bo  jako. 85- 
le tn i s ta rz e c  n ie  zap o m n ia ł p rzy słać  K o łu  K rak o w sk iem u  d ep eszy  g ra tu lacy jn e j, gdy 
obch o d ziło  ono sw ój 5 0 -le tn i jubileusz .

O b jek ty w n a  h is to rja  w yda  k ied y ś sąd  o ca ło śc i dz ia ła ln o śc i w ie lk iego  m ęża 
n au k i i p o lity k i. D zisiaj już p o ch y lam y  w szyscy  głow y p rzed  jego pa trjo ty zm em , 
k tó rem u  on „u m iark o w an y " i trzeźw y  ugodow iec, d a ł w yraz w  sw em  cred o  poli- 
tycznem , w ygłoszonem  w  K rak o w ie  w  r. 1884, w  s ło w ach ; „ ...W łasnem i siłam i z d o ­
łam y o d zy sk ać  w szystko , p o w ta rzam ; w szystko , cośniy  u trac ili" , (V ide; R ozp raw k a  
p. t. ,,S tań czy k " , p rz ed ru k o w a n a  w  zb io rze  ,,S tud ja  i szk ice  h is to ry czn e" , K raków , 
1922, T. II, str . 129).

U m arł w w ieku  la t 86 (1849— 1935).
C ześć  Je g o  pam ięci!

(ii) .
Ś, p, W acław Rydel,

Ś. p. W ac ła w  R ydel, n au czy cie l łac iny , cz ło n ek  Ł ęczyck iego  K oła  T. N, S, W ,
—  po p rzeb y c iu  o p e rac ji —  zm arł w  sie rp n iu  b, r, w W arszaw ie. G orliw ie  p raco w a ł 
w  szk o łach  śred n ich  p ry w a tn y ch , by ł zacnym  kolegą, św ie tnym  w ychow aw cą. P o ­
z o s taw ił po  sob ie  ża^ szcze ry  i se rd eczn y .

C ześć Je g o  pam ięci!
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Nowe w ydaw nictw a.
O rk a  n a  ugorze.

W  o sta tn ic h  czasach  szk o ła  i n au czy cie l co raz  częście j p o czy n a ją  być  p rz e d ­
m io tem  z a in te re so w a n ia  p iszący ch , a le  sk re ś lo n e  p rzez  n ich  o b razy  zw iązan e  są 

, p rzew ażn ie  z d aw n ą  szk o łą  i p raw ie  b e zw y ją tk o w o  stan o w ią  z n ie k sz ta łco n e  
i w p rz esa d n ie  cza rn y ch  b a rw ach  u ję te  jej odb icie . J a sk ra w y m  k o n tra s te m  tak ieg o  
stanu  rzeczy  jest jed y n ie  o s ta tn ia  pow ieść  J a n a  W ik to ra  '), w k tó re j p o p rzez  
p ry zm at w łasn eg o  k o ch ająceg o  se rca  u k a z a ł nam  p ra cę  n au czy c ie la  P o lsk i d z i­
siejszej.

A k c ja  te j p o w ieśc i p o su w a  się dw om a sk rzy żo w an em i ze so b ą  sz lakam i. J e d e n  
z nich  p ro w ad z i n a  n ęd zn ą  w ieś p o d h a lań sk ą , gdzie a u to r  ,,W ierzb  n ad  S ek w an ą"  
p rz ed s ta w ia  nam  d ław iący  w szy stk o  c ięża r n ęd zy  i to  s tra sz liw e  sp u sto szen ie , ja ­
k ie  ta  n ęd za  czyni w duszach  ludzk ich . R ów n o cześn ie  z p o d  ty ch  n aw ars tw ie ii zła  
Ja n  W ik to r u jaw nia  i p ięk n o  duszy  lud zk ie j; uczu c ie  m ac ierzy ń sk ie , m iłosie rdzie , 
p rzebaczen ie . S z lak  drugi p ro w ad zi do  szkoły , jedynego  jasnego  i c iep łeg o  ośrod- 
la  w śró d  ludzi, s te ran y c h  życiem  i n iedo lą . I tu  p rzeży w am y  w sp ó ld rg n ien ie  se rca  

z S iłac z k ą  P o lsk i od rodzonej, k o c h a jąc ą  d z ieci i p ra cę  n ad  niem i, z ,,d o b ro c ią  szu ­
flu jącą  do ich g łow y i do se rca  w szy stk o , co n a jlep sze" , b e zu s ta n n ie  ,,p ło n ąc ą  z a p a ­
łem  aż do zgorzen ia , aż do  p o p io łu " . J e d y n ą  jej ,,w iną" —  „sam odzie lność ... w y ­
b iegan ie  n ap rzó d  p rz ed  innym i... p o s iad an ie  w łasn eg o  zdania... w s trę t  do p ła sz c z e ­
nia się... do o b łudy , fa łszu  i zak łam an ia" .,, ,,do b iu ro k ra ty cz n e g o  zaś lep ien ia" .,, o raz  
p rzek o n an ie , że „ ty lk o  w olny  duch  m oże w ych o w ać  w olnego cz o w iek a" , że „d u s z y 
tego  w o l n e g o  c z ł o w i e k a  n i e  m o ż n a  u p a ń s t w o w i  ć". I to  sp ra ­
w ia. że żyje ,,w n iep ew n o ści ju tra " , ,,pod groźbą  u su n ięc ia  ,,dla d o b ra  służby". 
U w ład zy  sw ej ,,nie znajdu je  zach ęty , d o rad cy , pom ocy, p rzy jac ie la " . M im o to  w y ­
p e łn ia  ,,sw oje sza re  obow iązk i, p o c zę te  z m iłości, p o d y k to w a n e  p o w o łan iem "; p r a ­
cuje nad. k sz ta łto w an ie m  ,,now ego", ,,rad o sn eg o  w p racy , p raw eg o  w  poczynan iach", 
„m ocnego  c z ło w iek a"; p ra cu je  n ad  „ b u d o w ą  t a k i e j  P o l s k i ,  k t ó r a b y  
b y ł a  r a d o ś c i ą  d l a  w s z y s t k i e  h", w  k tó re jb y  się ,,cz ło w iek  z cz ło w ie ­
k iem  zazęb ił w jedność  se rcem "; d o k ład a  s ta rań , ab y  to  ,,now e p o k o len ie , k tó re  
dziś we w rzasku , w tu p o c ie  nóg zd ro w y ch  w y p ad a  z ław ek  — ju tro  ta k  sam o zu ­
chw ale , zdobyw czo  ru n ą ć  m ogło w ży cie" . I w idzim y jej tru d n ą , b ezn ad z ie jn ą  w a lkę  
p raw ie  że z calem  n iero zu m ie jącem  ją o toczen iem ; o bserw ujem y jej co d zien n ą  w y ­
c ze rp u ją c ą  ,,o rkę  na  ugorze", o p ro m ien io n ą  ,,w ia rą  w ow ocność  w y siłk ó w " oraz  
p rzek o n an iem , że „ o k ó l n i k i e m  l u d z k i e g o  ż y c i a  s i ę  n i e  p r z e ­
k s z t a ł ć  i", iż „ n a jd o sk o n a lszą  re fo rm ę m ożna u czyn ić  m ordow nią, na jg o rszą  zaś 
re fo rm ę m ożna w znieść  n a  w yżyny  d o sk o n a ło śc i" , a le  ty lk o  w tedy , jeśli ,,n au czy cie l 
duszę nosi w ręce , w k ażdem  sk in ien iu , w k ażd em  słow ie", j e ś l i  , , p a p i e r o w e  
z a r z ą d z e n i a  k r w i ą  p o m a z a  ł" . Z w a lk i te j n au czy c ie lk a  w ychodzi zw y ­
c iężo n a  (,,dosięg li" ją) —  ale  zw y cięska , bo  n ad a l w ie rząca  w sw e po słan n ic tw o , 
n a d a l g o to w a  „ k ła ść  życie  pod  p rzy c ieś  zaw sze tej sam ej budow li".

O bejm ując  c a ło k sz ta łt  p o ru szo n eg o  w  p o w ieśc i zag ad n ien ia , m ożna „O rk ę  na 
u g o rze"  uw ażać  za  p ie rw szą  w  lite ra tu rz e  n aszej p o ch w ałę  i a p o te o zę  p ra cy  p o l­
sk iego  u au czy cie la , k tó ry  w k s iążce  te j zn ajd zie  a firm ację  na jg łęb szeg o  sw ego p rz e ­
k o n an ia , że s tan o w isk o  jego n ie  jes t u rzęd em  do d a w an ia  lekcji, lecz  pow ołan iem , 
a jego p ra c a  n ie  jes t fun k c ją  w y k o n aw czą , lecz  tw ó rczo śc ią .
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') ,,O rka na  ugo rze". P ow ieść . K siążn ica-A tla s . T. N. S, W . —  L w ów — W a r­
szaw a. 1935, str . -382.

- ^ 7 -  T R E Ś Ć  N r .  9: 40 .000 k m .  no p o l s k i c h  s k r z y d ła c h  (L , R . )  z  I i l . —
\  C m e n t a r z e  w  d a w n e j  W a r s z a w i e  ( S ł .  O s iń s k o ) ,  z  i i l .  —  P o d

K J  J -  p o l s k ą  ( la g ą  ( / .  M a H u )  z  4 i l .  — O d  A k s u m u  d o  A d d i s  A b a b y
f .  -.ir I -»T T. / .  (■/. M / / « i c j k / ) z 3 i l . — W o rto  z o b a c z y ć — R z ą d  o b r o n y  g o s p o d a r c z e j
P  O  AV I  N  N  Y  B Y Ć  ---------------  P , c w J z U ) .~  G a z e t k a .  -  R o z r y w k i  z 2 i l .  --------------

W  K ^ A Ż D B . J  K I j A . S I E  T r e ś ć  N r .  10: II l i s t o p a d a  ( H ,  *D uninóalna) —  P r z y s z ł a  A l e j a
w  A D o - 7  A A V  V  1 1  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  z 2  i l .  —  E d u k a c ja  {R. Z r a -
W A K b Z l A W A  X X I I  _  R y w a l i z a c j a  m o c a r s t w  w  A b i s y n j i  ( / .  M tU a z k D  z  4 i l .  -
I T I  17 1 1 T* O  r - , \ r r  A  m  7 c  P o l a c y  w  g ć r a c h  K a u k a z u  ^ L .  B  2. z  2 i l . — W a r t o  p r z e c z y t a ć . —
U L .  F I L T R O W A  Nr. 75 g e j m  i B l o k  ( A .  P ra w d z ie ) .  -  G a z e t k a  Isk ie r .  -  R o z r y w k i .
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Dr. m ed. E u g e n j u s z  P i a s e c k i ,  Prof. U niw er. P oznań . Z ary s teo rji w y ­
ch o w an ia  fizycznego. Lw ów , 1935, W y d aw n ic tw o  Z ak ład u  N aro dow ego  im. O sso liń ­
skich . W y d an ie  drug ie, s tr , 413, ry c in  61, Z zac iek aw ien iem  i u p ragn ien iem  o c ze ­
k iw an y  p o d rę cz n ik  teo rji w ych. fizycznego Prof. P iaseck ieg o  u k a za ł się  w  d ru- 
giem  w ydaniu , w n ieco  odm iennej form ie, m ianow icie  w  jednej k siążce, w y d ru k o ­
w an ej trzc io n k am i w iększych  rozm iarów . O cena  ob ecn a  jest ty lk o  do p e łn ien iem  
recen zji I-go  w y d an ia . A u to r  sw e cen n e  dz ie ło , jako  rz e te ln ą  p o trze b ę  w  sp raw ie  
w y chow aw czej i dziś z a ty tu ło w a ł ,.Zarys teo rji w ych. fiz.“ , a n ie  ,,T eorja  w ych, 
fiz ,“, bo  jed n ak  pom im o żyw ej w  tym  o k resie  ogólnej i p o lsk ie j d z ia ła ln o śc i n a u ­
kow ej i zd o b y czy  uzy sk an y ch , w ie le  zag ad n ień  p o z o s ta ło  jeszcze  n ie ro z s trzy g n ię ­
tych ; u s ta le n ie  za tem  zak re su  teo rji w ych. fiz. ,— to  m uzyka p rzy szłości. D rugie 
w y d an ie , rów n ież  g ru n to w n ie  i sy s tem aty czn ie  b u du je  drogę n au k o w y ch  p o d ­
s ta w  d la  w y ch ow aw ców  fizycznych. S ze ro k ie  zad an ia  k ie ro w n ik a  w ychow an ia  fiz. 
w y n ik a ją  z is to ty  i celu  w ychow an ia , u ję ty ch  p rzez  a u to ra  w  d łuższem  ro zu m o w a­
niu. Z teg o  nacze ln eg o  za ło żen ia  sam o rzu tn ie  p o w sta je  w  um yśle  w ychow aw cy  
p o d n ie ta  do  z a in te re so w a n ia  się innem i dz iedzinam i w iedzy , a s tąd  w y n ik a  p o ­
trz e b a  zn ajom ości całeg o  sze reg u  p rzed m io tó w  pom ocn iczych  z zak re su  nau k  b io ­
logicznych. W  u jęc iu  p o trz e b  cyw ilizacji, k u ltu ry  i n auk i, jako  d o b ra  i p ięk n a  
p rzy sz ły ch  p o ko leń , k ie ro w n ik  w ych. fiz. m usi p o siad ać  i w yso k ie  w y k sz ta łcen ie  
ogółne. T eo rja  w ych, fiz. to  w łaśc iw ie  n au k a  zaw odow a, o p a r ta  na  p ra c y  w  lab o - 
ra to r ja c h  (ch em ja ,.f izy k a , anatom ja , fizjologja, hig jena, biologja), w sali i w t e ­
re n ac h . A czy  m oże się n au czy cie l w ych, fiz. obejść  bez  pedagogji, psychologji. 
socjologji, a w reszc ie  b ez  filozofji?  B udulca d o sta rcz a ją  liczne g a łęzie  nau k i śc i­
s łe j" , by  ,,w spom agać  h arm on ijny  rozw ój w szystk ich  w rodzonych  zdolności m ło ­
deg o  p o k o len ia" , m ów i au to r, to  bow iem  da nam  zdrow ie, duch o w ą o d p orność  na 
p rzec iw n o śc i i rad o ść  życia.

W  częśc i ogólnej, w s to su n k u  do w ydan ia  I-go, m am y rozsze rzo n y  u stęp
0 żyw ien iu  (str. 40), w  k tó ry m  a u to r  rad z i p o siłk o w ać  się tab licą , o k re ś la jącą  p rz e ­
m ianę p o d staw o w ą . N a str, zaś 88-ej p o d a je  zgubne sk u tk i n ieo stro żn y ch  zab iegów  
na n e rk i i k rew , W  części szczegółow ej na  str. 232 w  ćw iczen iach  u k ład u  n e rw o ­
w ego d o d a je  ,,G ru p y  g ran iczn e '^  w k tó ry ch  zw raca  uw agę  „na d w o isto ść  d z ia łań  
ty ch  zab iegów  w y chow aw czych". K siążkę  p o lecam y  w szystk im , k to  m a g łębszy  
zw iązek  z w ychow an iem  fizycznem , szczegó ln ie- tym , k tó rzy  nauk o w o  zw alcza ją  
t. zw, „ z a s z c z y t n e "  re k o rd y  in d y w idualne  i zw ie trza łe  o lim pijskie m i­
s trzo s tw a . Dr. med. T. Drabczyk.

W y d aw n ic tw a  K siążn icy -A tlas.
M j r .  p i l .  S t. K a r p i ń s k i ;  P o lsk ie  sk rz y d ła  w m oich lo ta c h  d łu g o d y ­

stan so w y ch . S tr. 264, Zł. 4.50. K siążk a  zaw ie ra  u ję ty  z p u n k tu  w id zen ia  lo tn ik a  
opis w rażeń  i p rzeży ć  a u to ra  z trzech  o d b y ty ch  k o le jn o  w iek ich  lo tów  d łu g o d y s­
tanso w y ch , P o p rzed zo n a  p rzed m o w ą  a u to ra  i w stępem , sk ła d a  się  z 4-ch o d d z ie l­
nych  częśc i; I. L o t d o o k o ła  P o lsk i, II. L o t d o o k o ła  E uro p y , III. L o t do A zji
1 A fry k i i IV, P rzy g o to w an ia  lo tu  do A u s tra lji.— J , R y c h l i ń s k i ;  P rzy g o d y  K rzysz­
tofa A rc iszew sk ieg o . S tr. 184. W  sze reg u  w strząsa jący ch  o b razów  a u to r  ,,Przygód 
K rzysz to fa  A rc iszew sk ieg o "  k re śli jego życie, p o d ąża jąc  za cze rw o n ą  n ic ią  t ę ­
sk n o ty  b o h a te ra  do ,,C zerw onej żmii", k siężn iczk i h iszpańsk ie j, tę sk n o ty , z łożonej 
w k ońcu  w ofierze  p o tężn ie jsze j m iłości d la  O jczyzny. Poza  tą  d y sk re tn ie  w p le ­
cioną  fabu łą , k s ią żk a  jest ta k  ź ró d ło w a  i śc isła , jak  d o k u m en t h is to ry czn y . Z resz tą  
m ów i ona sam a za  sieb ie  pu lsem  w ieku , poez ją  czynu  —  zarów no  do  nas, jak  i do 
m łodych, w k tó ry ch  rę k ac h  sp oczn ie  w ład an ie  po lsk iem  m orzem .

W y d aw n ic tw a  G e b e th n e ra  i W olffa.
W  b ib ljo tece  m łodzieży  „P o lsk a  i św ia t w sp ó łczesn y "  u k a z a ł się jako  tom ik  

Nr. 35 szk ic  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  p. t. „U lina  M a ła“ , jeden  z trzech  
frag m en tó w  „M oich p ierw szy ch  bojów ".

N ad to  G e b e t h n e r  i W o l f f  pow zięli p ięk n ą  m yśl w y d aw an ia  dalszych  
zb io row ych  pism  W ład y sław a  O rk an a . W  now em  w y d aw n ic tw ie  jak o  p ierw sze  u k a ­
za ły  się  „L isty  ze w si“ , obe jm ujące  c a łą  tw ó rczo ść  p u b licy sty czn ą  O r k a n a ,  
O prócz rzeczy  już d ru k o w an y ch  p o d  tym  sam ym  ty tu łe m  i w  k ilk u  innych n iew ie l­
k ich  zb io rk ach , b lisko  50%  z aw arto śc i s tan o w ią  a rty k u ły , odezw y  i p rzem ów ien ia , 
z ach o w an e  w au to g ra fach  lub też  ro z rzu co n e  po czasop ism ach . Z eb ran e , u p o rz ąd ­
k o w an e  i o p a trz o n e  posłow iem  p rzez  prof. S ta n is ła w a  P igonia, d o p iero  te ra z  s ta ­
now ią p e łn ą  i w y cze rp u jącą  całość .
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